
POETYKA I POEZJA 
TEATRU 
JÓZEFĄ SZAJNY 

Zjawisko artystyczne określa­
ne jako „teatr Szajny" jest ju,ż 

dziś dziełem zamkniętym i na­
leży do pojęć histo.rycznych tea­
tru współczesnego. Choć Józef 
Szajna nadal jest artystą w peł­

ni sił twórczych - maluje, jeź­

dzi ipo świecie z wykładami -
świadomie, z wyboru, zakończył 
swą działalność tea1tralną. Po­
dobnie jak Jerzy Gro,towski, mi­
mo że drogi twórcze obydwu 
artystów oraz ich odejście z tea­
tru - u Grotowskiego stopnio­
we, ru Szajny na,głe, - posiada 
zgoła odmienne [POdfoże, inne 
motywacje artystyczne orraz 
związane jes,t z odmienną „filo­
zo.fi-ą" teatru. 
Swą własną scenę - warszaw­

ski Teatr Studio - Szajna pro,­
wadził przez lat dziesięć. Wcześ­
niej solidnie przygotowany przez 
lata pracy scenograficznej i, reży­
serskiej, tutaj właśnie, w Tea­
trze Studio, artystyczny fenomen 
teatru Szajny ostateczmie skry­
stalizował się ,t rozkwitł w peł­
nię integraJnej kreacj,i świata. 

Józef Szajna urodził się w ro­
ku 1922. Zai1nteresowania arty­
styc:zme ujawnił wcześnie - do 
jego pierwszych ,,1Prac", Móre 
cieszyły się rozgłosem na razie 
lokalnym, nale,żały karykatury 
nauczycieli rysowane w szkolnej 
ubikacji. Jak całemu jego poko­
leniu, czas dorastania przecina 
Szajnie wybuch II wojny świa­
towej i, hitlerowska okupacja 
Polski. Wstępuje do kons,piracji; 
ścigany, zostaje schwytany i w 
roku 1941 trafia do obozu kon­
ceintracyjnego w Oświęcimiu. 

Również i tu,taj nie mprzestaje 
działalności konsipiracyjnej. Zde­
maskowany, trafia do kompani.i 
karne,j. Złapany przy próbie u­
cieczki - zosfaje skazany· na 
śmie.rć. Po dwóch tygodniach 
spędzonych w celi śmierci, juiŻ 
wyczytany do rozstrzełania-, w 
ostatniej chwili otrzymuje zmia­
nę wyroku na do,żywocie. Ten 
etap życia w ogromnej mierze 
na trwałe zdeterminował osobo­
wość arty-sty i odbił się w całej 
jego ,twórczości. 

W roku 1948 Szajna roz,poczy­
na studia w Akademii Sztuk 
PLęknych w Krakowtie. W 1952 
uzy,skuje dyplom grafika, w rok 
później zamyka studia dyplo­
mem scenografa. W latach 
1955-66 związany jest jako sce­
nograf z Teatrem Ludowym w 
Nowej Hucie, jedną wówczas z 
na,jgłośniejszych nowatorskich 
scen w Polsce; w latach 1963-
-66 kieruje tym teatrem jako 
dyrektor i kierownik artystycz­
ny. Na kilka następnych sezonów 
(1966-71) wiąże ,się jako sceno­
graf ,i. reżyser ze Starym Tea­
trem rw Krakowie, współipracując 
równocześnie z Teatrem Slą,skim 
w Katowicach, Tea.trem Współ­
czesnym we WrocławiJU i Tea­
trt"m Polskim w Warszawie. W 

tym czasi-e powstaje- rówmez 
szereg prac teo,retycznych _Szajny 
o teatrze organicmym i jego 
narracji wizualne.j. W roku- 1971 
zos,taje dyrektorem Teatru Kla­
sycznego w Warszawie. Scenę tę 
w roku 1972 (w którym zostaje 
również profesorem warszaw­
skiej Akademii S©tuk Pięknych) 
przekształca w Centrum Sztuki 
Studio - posiadające scenę stu­
dyjną i eksperymentalną, Gale­
rię Sztuki i Muzeum Sztuki 
Współczesnej. Po dziesięciu la­
tach z dyrekcii Teatru Studio 
rezygnuije i ogłasza zakończenie 

swej działalności teatralne,j. 
Jako scenograf Józef Szajna 

zadebiutował w roku 1953 w 
Teatrze Ziemi OpolskLej w Opolu 
oprawą plastyczną Młodej gwar­
dii Fadiejewa. Już drugą sceno­
grafię - do jednoaktówek Cze­
chowa, w .tym samym roku i 
tym samym teatrze - tworzy w 
przedstawieniu reżyserowanym 
przez Krystynę Skuszankę, z 
którą (i z jej mężem, reżyserem 
Jerzym Krasowskim) - związa­

ny będzie przez wiele lat ścisłej 
ws,pół1Pracy w teatrze nowohuc­
kim. W całed biografii artystycz­
nej Szajna zrealizował pięćdzie­
siąt osiem scenografii. 

W roku. 1962 w Teatrze Labo­
ratorium 13 Rzędów w O1Polu 
ws,półrealkuje z Jerzym Grotow­
skim Akropolis Stanisława Wys­
piańskiego, we własnej scenogra­
fi.i .. Właściwy, samodzielny debiut 
reżyserski Szajny ma jednak 
miejsce w rok później w Często­
chowie, gdzie artysta wystawia 

· Post u ludożerców Joanny Goir­
cz;yckiej. Od tego czasu reżyseru­
je com.z częściej, by pełnię osią­
gnąć w swych ną,jsłynniejszych 
przedstawieniach w Teatrze Stu­
dio - ltakich między, innymi, jaik: 
Witkacy, Replika, Dante, Cervan­
tes, · Majakowski, śmierć na 
gruszy Wandurskiego. W sumie 
wyreżyserował dwadzieścia trzy 
przedstawienia. Poza jednym wy­
jątkiem (z okresu wcześniejsze­
go) zawsze był twórcą scenogra­
fii do reżyserowanych przez sie­
bie spektakliL r nie mogło być 
inaczej u a1rtysty, !który dizieło 

teatralne programowo uznał za 
integralne dzieło- autoirskie. 

Z całą grupą po-1-skich artystów 
- pisarzy, pla!lty1ków, ,twórców 
teatralnych - Józef Szajna na­
leży do pokolenia · ,,zarażonych 
śmiercią". Jak i oni, na swój 
spo,sób spłaca dług wobec zgła­

dzony,ch, niesie w sobLe i swej 
twórczości „epokę pieców", ra­
cjonalizuje koszmar, ewokuje i 
wyrzuca na zewnąitrz wła.sne lęki 
i obsesje zrodzone w czasie 
ekstr,emalnej sytuacji egzy·sten­
cjalnej.. Metaforyzuje, uogólnia 
doświadczenie i przenosi szerzej 
- w katego-rie przekraczające 

zdarzenie jednostkowe. Przetwa­
r.za .i twórczo 'kie.ruje śiwia t zdez­
integrowany, świiat wa·rtości 
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rocbitych, w którym człowiek 
rozpaczliwie szuka drogi. Stąd 

zapewne kreacJ'e teatralne Szaj­
ny w swej formie przyjmują 

kształt świadomie kompono,wane­
go chaosu i walki1 przeciwieństw. 
Nie WZY'Padkowo zatem i z głęb­
szych U,Warunkowań w plastycz­
nej i teatralnej twórczości Szaj­
ny wcią,ż wracają techniki coJ­
lage'u i deballage'u. Lecz artysta 
nie poprzes.taje 111a prostej kon­
statacji dezintegracji świata. ów 
świat rozbHych wartośc'i Józef 
Szajna w swych teatralnych 
kreacjach poddaje pr,óbom scala­
nia poprzez stopieni,e· go z kultu­
rową tradycją, poprzez przywró­
cenie potarganej ciągłoścL Od­
wołuje ,się do archetypów kułtu­
rowych i mitów kręgu śródziem­
nomorskiego. Pojawia ·się więc rw 
jego teatne, przetransponowany 
Chrystus, czy raczej mirt; Chrys­
tusowy, z właściwą mu dialekty­
ką śmierci i zmartwychwstania, 
dobra i zła, kary i nagrody, mę­
czeństwa i odkupienia. Mit 
Chry,stusowy funkcjonu,je w la­
biryncie śwuata współczesnego. I 
.tu gdzi,eś właśnie generalne 
przesłanie etyczne Szajny znaj­
duje się u podstaw jego poetyki. 

Artysta sam sformułował to 
wyrazrue: ,,Ucieczka w sztukę 
jest samoobroną przed kapitula­
cją wobec świata. ( ... ) To po­
staJWa zap;rzecza;jąca, rbiemośc-i,, a 
więc i obojętności wobec zjawisk 
współcze·snych".1 

Sceniczni bohaterowie Szajny 
- Faust, Dante, Cervantes, inni 
- to bohaterowie swoistej Dro-
gi Krzyżo-wej, tdrog'i poprzez Kul­
turę, uparcie w swej „drodze 
przez mękę" dążący ku kathar­
s-is. W owej wędrówce do-stępują 
poznania, tragicznego u znaczą 

koleje losu człowieczego. Losu 
indywidualnego i losu zbiorowe­
go. 
Swoją koncepcję sceniczną 

S.zajna niera,z narzywał ,,,teartrem 
integralnym", jako że ,traktuje 
on teatr jako właśnie integralną 
syntezę sztuk. Uważa przy tym 
d~is-iejszą sztukę - więcej: cy-

, wilizację współczesną - za O/Par­
tą na obrazie. Zatem i teatr po­
wini,en być dziełem przede wszy­
stkim wizualnym. Bogatszym od 
malarstwa o trzeci wymiar. Stąd 
to przypisywanie scenograf-i-i 
szczególnej rangi w organizacji 
przestrzeni - iPOdstawy dzieła 

scenicznego Szajny. ,,Horyzont i 
perspektywy teatru - !Pisał -
widzę w nowej konstrukcji zda­
rzenia scenicznego, w nowym ję­
zyku przekazu teatralnego, w no­
wej funkcji przestrzeni, scenicz­
nej wyznaczającej kierunki dzia­
łań."2 Już we wczesnym okresie 

1 Józef SzaJna (w): Andrzej Haus­
b randt, Rozmowy z ludźmi teatru, 
Kraków 1973, s. 81--82. 

2 Józef Szajna, Problem teatru, 

Teatr · nr 11/1965. 



,. . 
„Faust" Goethego w T. Polskim w 
Warszawie - 1971 r. Scena zbior.owa. 
Reż. i scen. Józef Szajna (fot. 'Fran­
ciszek Myszkowski) 

twórczości - we wspó1pracy ze 
Skuszanką i Krasowskim w No­
wej Hucie Szajna [Pasjonuje się 
funkcjami [Przestrzeni -scenicznej 
w diiałanilach teatralnych. 

W kompoizycjach sceinog:rafkz­
nych stosuje wówcza,s formy alb­
strakcyjne wywodzące się ze 
sztuki informel, dużą rolę przy­
pisuje koJo-rowi, w czym obser­
wować można wyraźne związki z 
abstrakcją strukturalną. · Jako 
s•cenograf od samego początku 
S!Przeciwia, się Hustrowaniu miej­
sca akcji dramatu - dąży do 
stworzenia jego plasty<cznej syn­
tezy. Stąd był ju:ż tylko jeden 
na,turalny krok do podjęcia się 
auto-rskiego - jako reżyser, :in­
scenizator - wypełni:ania owej 
przestrzeni-syntezy dramatu. 

U samych podstaw koncepcji 
teatru Sza,jny, znajduje się - de­
cy,dujące w dals·zych konsekwen­
cjach dla jego poetyki - prze­
konanie o pełnej autonomicznoś­
ci, odrębnośd i nietprzy,stawal­
ności świata sztuki scenicznej do 
tak zwanego ,,1podobieństwa ży­
dowego". Dla ,tego ,stanowiska o 
relacji, II)Omię;dlzy rzeczywi,stoś­
c,ią a["ty,st.ycmą a realną, o 
ich wzajemnej odmienności, . 
wielce charakterystyczna, je:s·t 
au,tor,efleksja Szajny: ,,Nie myślę 
o naturze !Prawdziwej, łączy 
mnie ze Stani·sławskim czas, któ­
ry nas drz.ieH, lecz z.gadzam się z 
jego t,y,tułem Moje życie w sztu­
ce".8 Nie ,zm.ac.zy to wszakże by-­
najmniej, iż\by /kreacje, scenicz­
ne Sza,jny obracały się w jakd.chś 
rejonach i,luzorycznych, areal­
nych i wyłącznie abstrakcyjnych. 
Przestrzeń sceniczna, o której 
funkcji w dziele teatralnym 
Szajny była już mowa, jest -
niezależnie od inscenizowanego 
dramatu czy tematu, - zawsze 
osa.dzona w cywiliza,cjii XX-wie­
cznej. A rw'kracza.j-ący w tę prze-­
strzeń ,człowiek zo,sta,je tą :prze­
strzenią z jednej strony osaczony 
i wtopiony w nią, z drug~ej zaś 
- ·sam ją okreś,la i motywuje. 

Przedmioty realne, często :po,w­
szednie, wręcz banalne, przeno­
szone prze,z Szajnę ze świata 
rzeczywistego w rzeczywi1stość 
spektaklu, uzyisku,ją w nim inny, 
metaforyczny wym'ia.r - wymiar 
poetycki. Poddane nowym ukła:­
dom, odmiennym, zaskakującym 
relacjom, tworzą cał•e ciągi zna­
ków plastycmiych o oryginalnych 
walorach semantycznych. 
Padło sformułowanie: wymiar 

poetycki. Od!nosi ,się ono nie tyl­
ko do wybranych elementów, z 
których Szajna budu,je dzieło 
sceniczne, lecz jest niejako fam­
damentem całości, zjaw'i,ska 
kreacji :zwanej teatrem Szajny. 
Wy<miar ,poetycki o konkretnym 
zresztą1, wywodzącym s~ę z plas­
ty<ki rodowodzi-e i o dosyć szcze­
gólnym charakterze. ,,Poezja to 

,obra-zy, a nie słowa"4 - mówi 
Szadna. W tym arbitraJnym sfor­
mułowaniu nie należy, rzecz ja,­
sna, doszukiwać ,się jedynie od­
nies,ień ,do plas.tykli, choć są one 
również oczywiiste i zro,zumiałe 
w ustach reżysera-pla·styka. 
Idzie tu natomia,st przede wszy­
stkim o rozumienie poezji nie 
jako rodzaju literackiego, lecz 

• Józef Szaj.na, x x x, Teatr 1974, 
nr 2. 

' Cytat wg: Maria Cza.nerle, Szaj­
na, Gdańsk 1974, s . 128 

sposobu oglądu, ka,tegoriii poj­
mowania i :kreacji świa,ta. 

Poezja jako styl myś,lenia. Tak 
można by• określić podstawo,wą 
właściwość teatra.lnej kreacj'i Jó­
zefa Szajny. Poe;zja reaHzująca, 
się głównie poprzez wielowymia­
rowy asocjacyjnie i semantycz­
nie obraz. Owej dominacji obrazu 
ni-e należy wszakże absolutyzo­
wać w takich ka,tego-rfach, które 
by [Pozwalały urznać teatr Szaj­
ny za jeszcze jeden produkt 
WS!PÓłczesnej „cywilizacj'i obraz­
kowej" w jej zwła•szcza, fo,rmach 
w,ulgarnych, otaczających nas 
zewsząd - dopadających na uli­
cach wielkich metrorpoUi, w 
śmietniskach kolorowo zadruko­
wanego papieru w kioskach z 
czasoprLsmami, przed telewizonm1. 
Naturalnie - dominacja, obrarzu 
w dziele Szajny ·wyTa·s,ta z owej 
otaczającej nas zewsząd cywili­
zacjJ, lecz !Przerasta ją zdecydo­
wanie właśnie w swym poetyc­
k.ilm, uogólll'liająicym zjawiska 
wymirarze. 

A["ty.sta pilsał: ,,.P.r,zysze.dłem do 
tea,tru z ze,wną:trz ze świadomo­
ścią, że sztuka. czy w ogóle cy­
wilizacja XX wieku opiera się 
na obrazie. ( ... ) Jeżeli utożsami­
my teatr z miejscem realizacji 
interesów grup literackich, ak­
torskich, reży,ser.skich, to zatra­
cimy możliwość aktu twórczego 
w teatrze! ( ... ) Opowiadam się za 
tea,trem zintegrowanym, za 
emancyrpo,waniem wiz,ualne,j stro­
ny teatru ( ... ). Mnie nie iruteresu­
je teatr literackl czy iinterpreta­
cyjny, lecz teatr autonomiczny 
(. .. ), ,teatr, w którym wartości 
podmiotu, czyli osobowo,ść reali­
zatorów, !Przenikają, w dramat 
sceniczny ,( ... ). Nd.gdy nie :z.godził­
bym się na roJę biernego ilustra­
tora cudzych treściJ. Wydaje mi 
si~, że wzięcie konkretnej sztuiki 
na warsztat teatralny jest za­
proszeniem autora do współpra­
cy przy ani,matorze. Tak, to naj­
lepsze słowo-. Mając uprawnienia 
reżyiser.skie, nie uważam się za 
reżyseTa - to olkrreślenie ·trąci 
profesją - a właśnie ,za anirnai­
tora, kogoś, kto uruchamia 
,przedstawienia"5. 

Przytoczenie tej dosyć obszer­
nej wypowiedzi wydaje ·się uza-

sadnione, gdyż odsłania ona zu­
pełnie zasadnicze pryncypia 
Szajny w tpojmowan:iu, dzieła 
tea,tralnego i funkcji jego krea­
tora. Traktuje o wiodącej ro-li 
obrazu, o którego związkach z 
,,,poezją jako stylem myślenia" 
teatru Szajny była już morwa 
przed chw,i1lą. Równocześrne arty­
sta wyra,ża swój s.to,sunek do u­
tworu literackiego II)Ośród innych 
tworzyw dzieła teatralnego•, do 
której to kwestii przyjdzie jesz­
cze powrócić. Wrnszcie formułuje 
tu Szajna swo,je rozumienie „tea­
tru autonomiczne.go" z wiodącym 
w nim planem wizua,lny,m J, u~ 
znaje inscenizato.ra za, kreatora 
absolutnego. , 

Mamy zatem daną trójwy,mia­
rową 1)rzestrzeń, którą insceniza­
to-r wypełnia auto-nomiiczną krea­
cją teatralną o walorze poetyc­
kim. Należy rozejrzeć się w rpod­
stawo:wych elementach konstruk­
cji tej przestrz~mi i w ich war­
tościach· semantyczn~h. W sce­
nografiach Szajny występuje ta­
ki sam stosunek do przedmiotu 
będącego elementem całościowej 
kompozycji, jakJ można obserwo­
wać w jego malarstwie - miia­
nowicie elementom rtym na.da­
wane zosta,ją funkcje, znacrenia, 
sceny często odmi,enne i szersze 
od pi,erwotni,e [Przyjętych w ży­
cLu realnym. Już we wczesnych 
pracach scenograficznych Szajny 
pojawia•ją się podesty, które sa­
me w sobie nie znaczą nic, do­
piero w relacji z aktorem inter­
pretują - oczywiście w ,porząd­
ku metaforycznym pozycję 
bohaterów w świecie przedsta­
wionym, ich rangę ,i. znaczenie. 
Podobnie rekwizyt - których w 
prnedstawieniach Szarjny spotyka 
się całą mnogość - nie jest 
plastycznym ozdobnikiiem. Fun­
kcja rekwizytu· określa się po­
przez akcję; poiprzez akcję for­
ma, pla„tyczny znak uzyskuje 
walor semantyczny. 
Wciąż powraca.jącyim . w kolej­

nych inscenizacjach znakiem tea­
tralnym jest drab'ina. ·Podobnie 
jak podest, w relacjJ z aktorem 

• Józef Szajna, Perspektywy no­
wego teatru (wywiad), Kamena 1969, 
nr 25 

drabina ta uzysku.je funkcję 
znaku wywyższenia bądź poni­
żenia postaci; w późniejszych 
pracach gm również rolę auto­
cyta,tu - elementu oswo,jonego 
z odlbwrcą podczas jego, kontak­
tu z wcześniej·szymi kreacjami ,i 
znaczącego ,poprzez nie. Najpeł­
niej bodaj swą funkcję metafo­
ryczną ,prezento,wała drabina w 
Dantem, gdzie w i'sto.tny· ISiI)osób 
wsipó_łtworzyła opowieść scenicz­
ną o do,skonaleniu •siię, mozolnym 
wznoszeniu ·się ku dobru i ;praw­
dzie. 

Szczególnym roc1za,jem budo­
wanych ,przez Szajnę „pejzarż:y" 
są horyzonty, ekrany i abstrak­
cyjne formy geometryczne; auto­
nomiczne organizacje plastyczne 
niosące określoną atmosferę, 
k~ima,t zdarZ€1llia. Altmosfe.rę gTo­
zy, tajemnicy - a więc [Plan 
emocjonalny - budują również 
ro-zmaiite oibnaiżone, mechanizmy 
zegarów, ro,zhuśtane lampy, pło­
nące świec-e. Tworzą one klimat 
swoistej nadrealności, ewokują 
ponadrealną •sferę świadomości i 
stany wewnętrznego. ro,zchybota­
nia, na swój sposób obnifając 
stany psychiczne ,boha1terów. W 
kaiżdym wszakże WY!Padku zna­
czenie znakowi nadaje konkret­
na sy,tuacja ,scen,iczna. 

Hi1Per'bolizacja powszedniej 
:f\unkcj,i, jaką pos,i,adają w świe­
cie r .zeczy,w'istym, występuje czę­
sto w odniesiien:iu do konkret­
nych !Przedmio,tów uż.ytkowych. 
Proteza - tak •częil_ty element 
kreacji Szajny - w świecie real­
nym . służy< jako uzupełnienie, 
aparat zastępczy - jest sztucz­
na, o,znacza kalectwo. W przed­
stawieniiU pToteza pos'zerza swój 
zakres znaczeniowy - symboli­
zwje ogólny stan danej rzeczy­
wistości scenicznej. Podobny do 
protezy walor .semantyczny po­
siadają u Szajny wózki inwalidz­
kie, laski, kule, manekiny po­
zibawione kończyn, często, roz­
prute il wybebeszone, .same koń­
czyny bądź głowy< bez oczu. 
Wszy;stkie one uzyskują walor 
swoistych protez - ozna,czają 
niepełność, okaleczen:i,e, ułom­
ność. Niebagatelny jest przy tym 
materiał, z któree;o owe „protezy" 

15 





na prostych · kontrapunktach. To 
redukowanie ,inscenizacyjnej ob­
fitości prowadzi do większego . 
niż po,przednio wyeksponowania 
akto,ra i jego działań. A równo­
cześnie bynajmniej nie zuba,ża 

metaforycznej, poetyckiej war­
stwy zdarzenia. Pięknie dowodzi 
tego finał Cervantesa. Oto Ry­
cerz jest palony na st-osie - kon­
kretnie: , w balii, w której po u­
krzyżowaniu bohatera myli go je­
go rodzice. Spłonął. Na ekranie po­
jawia, •się cień Rycerza, a ze 
,,stosUJ" ulatu1je biały goŁąb i, !krą­
ży nad widownią - ponad ni­
mi... Poetyckie uogólnienie i za­
razem dalekie skojarzenie z tea­
trem średnio,wiecznym, w którym 
bywało, że po śmierci Jezusa. go­
łąb wykuwał z męczeńskiego 
krzyża. Biały gołąb nad nami -
legenda i ,prawda, które prze­
trwały· ... 

Wrato, na koniec tej próby za­
rysowania, węzłowych elementów 
teatralnej poetyki Józefa Szajny 
i charakte,ru poetyck.iego wymia­
ru jego scen)", zwrócić uwagę na 
pewien trop osadzający to zja,.. 
wisko w ciągu tradycji. Nie na­
leży go oczywiście absolutyzo­
wać, a traktować jako jeden 
właśnie z dostępnych tropów in­
terpretacyjnych dzieła Józefa 
Szajny, jeden z korzeni jego 
teatru. Otóż mo,żna uznać, że 
Szajna jako już samodzielny in­
scenizator w· praktyce ucieleśnił 
pewne idee i teoretyczne postu­
laty Wi.tkacego. Pisał Witkacy: 
„My -chcemy w te•atrze być w 
zupełnie- innym świecie, w !któ­
rym by wypadki wynikające z 
fantastycznej . psychofog.ii osób 
zupełnie życiowo niekonsekwent­
nych ( ... ) dawały w dzi,waczności 
sw)"Ch powią,zań •stawanie się w 
czasie jako takie, nie uwarunko­
wane żadną log,iką oprócz logi­
ki samej formy tego stawania 
Się".8 

To zd.umiewaj,ąice - Witkacy 
nigdy nie potrafił ucieleśnić ani 
nie doczelkał scenicznego ucieileś­
nienia swej idei. W pół wieku 
później doj_rzała twórczość Józe­
fa Sza,jny w -Teatrze Studio sta... 
ła się jak gdyby spełnieniem 

Witkacowego postulatu. Absolu­
tyzacja tego tl'opu, powtórzmy, 
byłaby grubym uproszczeniem. 
Niemniej odbija się tutaj taik 
istotny w teatrze Szajny motyw 
- tęsknota za tradycją i kultu­
rową ciągłością. Tęsknota, speł­

niona. S1Pełniona w teatrze głęb­
szym i pojemnie,jszym niżby to 
zakładał Witkacego postufat Czy­
stej Formy. Teatrze bowiem, w 
którym z czy,stych form o,rygi­
naln,ej poetyki rodzą się konsta­
tacje ogólne i przesłania spełnia­
ne w szerokim wymiar z.e poetyc:­
kim. ■ 

8 Stanisław Ignacy Witkiewicz, 
Wstęp do teorii czystej Formy w 
teatrze (w): Myśl teatralna polskiej 
awangardy, Warszawa 1973, s. 165-

-166. 

Bibliografia rozproszonych w czaso­
pismach publikacji poświęconych tea­
tralnej i plastycznej twórczości Jó­
zefa Szajny oraz jego wlasnycl)_ wy­
powiedzi teoretycznych obejmuje set­
ki ' pozycji. Szczególnie istotne są trzy 
książki, które w wielu punktach in­
spirowały mój .1 es.ej : Maria Czanerle, 
Szajna, Gdańsk 1974; Elżbieta Mora­
wiec i Jerzy Madeyski, Józef Szaj­
na (plastyka, teatr), Kraków 1974, a 
zwłaszcza monograficzne studium Zo­
fii Tomczyk-Watrak, Józef Szajna i 
jego teatr, Warszawa 1985. 
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LEKTURY DRAMATU 

Niewytłumaczalny obłęd albo o tym, 
jak car Mikołaj z prorokiem Ilją 

we wsi Grzybowszczyzna się spotkali 

Cara zauwarżono, po raz pierw­
szy w Krynkach, jak na, rynku z 
Żydami gadał. Rozpo,znały go 
baby. Podawał się wprawdzie 
,początkowo za handlarza świę­
tych obrazów, Mikołaja Regisa, 
ale_ nikogo to przecież :nie zwio­
dło. Nic- wiszafk w tym dziwne­
go, że cu1dem uniknąwszy śmie,r­
ci starał ·się pozostać w ukryciu. 
Mówiło się po wsiach, a na,wet 
o,jciec Timorfiej w cerkwi po­
twi>erdzał, 1ż cax żyje li w prze­
braniu po świecie chodzi. TotetŻ 
ci na,jwiernie1j1si w ,skryto-ści du­
cha oczekiwal!i. j,e,go po,wirotu. 

Wiedzi:el:i, że wraz z ,powrotem 
cara świat, który „:wyszedł z 
ram", powróci w swe odwieczne 
koleiny. Znów będzie się żyć po 
bożemu, łatwiej !i ,dostatniej. U­
rodzaije będą takie same,, jak te, 
o któiTych sta,rcy1 opowiadają; 

krowy zn6w ibę.dą dawać ty.Ie 
mleka, co kiedyś, a, młodzi prze­
staną drwić z mądrościi, wiary i 
zwyczajów swoich rnd.ziców. , 

Gdy więc Mikołaj Romanow 
IPOjawil się wiresz;cie w Krynkach 
(a nie mógł się nie p01jawić, bo 
zbyt wielu wiexnych jego przyjś­
cia oczekiwało), przy'jęto go z na­
leżnymi honorami. Zamie,szkał w 
chałup.ie Aleksego Boniil'aciuka, 
któremu w 1905 roku sam medal 
za odwa,gę w tłumieniu rewolucji 
nadal. RoZJpoczęło się nieusta,jące 

święto. Okoliczni chłoipil ,spieszyli 
do Ostrowia Połu1dniowego (tam 
bowiem mieszkał Bonifaciuk i 
jego znakomity gość), lŻeby Uijrzeć 
ca.ra i złożyć mu dar)". Mikołaj 
wra,z ze swą naprędce utworzo­
ną świtą wychodził do oczekują­
cych, łaskawi'e IPrzyjo:nował ich 
hołdy, a po-tern powracał do cha­
łupy, by - [Popijając przynies:io­
ny .samogon - dyskutować w 
ścisłym gronie nad przyczynami 
utracenia przez siebie: władzy 
oraz drogami prowadzącymi do 
jej odzyskania•. Pr<Jiblem był nie­
łatwy'. Trzelba, było wiele woj­
ska oraz następcy ,tronu. Kwe­
stię a.mili., jako bardziej skom­
plikowaną, postanowiono odło­
żyć na później, tymczasem zaś 
wziąć :się do sprawy •przedłużania 

dyna,stii. Natura•lnie matką ca.re­
wicza mogła być tylko :panna 
najpiękniejsza, najmądrzejsza i 
na,jbardziie1j cno.Uiwa. By taką 

W)"brać, urządzono, konkurs: 
zbiegły się w•szystkie dziewczyny 
ze wsi,, aby car mógł je sobie 
obejrzeć ·i posłuchać i1ch odpo­
wiedzi na• zadawane przez siebie 
pytania. Z rywalizacji: tej wyszła 
zwycięsko córka Bonifaciuka -
Tamara. 

Lecz wraz z wybo,rem kandy­
datki na żonę skończył się dla 
ca,ra czas nieu,stającego festynu 
i zaczęły się problemy. Po pierw­
sze, trze/ba· wziąć ślub. Musi on 
być, jak na ca-rską rodzinę przy­
stało, odpowiednio u,roczy.sty, a 
więc nie moż-e go udzielić pierw-

szy lepszy ciemny POIP, · taki jak 
m1eJscowy ojciec Timod:iej. Bez 
porównania lepszy jest Syn Bo­
ży, czy-li Ilja, który wraz z Ma ... 
tką, Bo,ską, Nowojeruzalirns:ką, 
Swi'ęt)"mi A!P(lstołam,i i Archa,­
niołami przebywa w sąsiedniej 
wsi Grzybowszczyzna. 

Ilja zstąpił ,powtórnie na zi-e­
mię dla- tych samych przyczyn, 
które spowodowały pojawienie 
s.Lę cara. Zbyt wielka już była 
niedoLa, i, rozpacz ludu [Pra:wo­
sławnego. I Miikołaij, ii Ilja byli 
ziwro.stUIIlamli nowego - a właś­

ciiwie p01Wroltu do starego - ży­
cia. 

Czy jednak aiż dwóch takich 
moca_rzy w dwóch niewielkich, 
biednych i sąsiad.ujących ze sobą 
wioskach białostockich to nie je,st ...­
cokolwi'ek za dużo? I car, i Syn 
Boży nie są nawza;jem zachwy­
ceni swym i·stnieniem. Traktują 

siebie jako konkurentów do rzą­
du dusz, toteż ich [Pierwsze spo­
tkanie ma- przeibieg dramatycmy 
i - na odpowiednio ni,ższym, lu­
dowym poziomie - przy1Pomina 
pewne e1pi,zody ze zmagań papie­
ża Grzegorza VII z cesarzem 
Henrykiem IV. Kłótnia Ilji z Mi­
kołajem ma jednak !P(lmyślny fi­
nail:. Car ziemski i wysłannik ca,­
ra niebieskiego !P(l-stanawiają 
współd'zi·ałać w wa-lee o Nowe 
Królestwo na ziemi. Pierwszym 
krokiem na te,j drodze jest u­
d.zielenie przez Ilję ślubu Miko­
łajowi i Tamarze. 

Kto wie, jak łby się sprawy 
dalej potoczyły, gdyby nie to, że 
dawny nairzeczony• Tamary 
Ko•sma strz;elił podczas ceremonii 
za,ślubin do, swego zwycięskiego 

rywala. Nie trafił wprawdzie i 
sam zginął za-rąlbany ,prz;ez roz­
wśc.ieczonych chłopów, ale ta 
śmierć zmieniła zupełnie sytua­
cję. Teraz już bez wątpienia ży­
ci,em dwóch !biało-ruskich wsi 
zajmą się po,lskie wlJadze. Car 
mUisi na jakiś czas zniknąć. So­
wdcie zaopatrzony, ruszył w dal­
szą drogę. Ale powróci. _Na, [Pew­
no,. 
Całą tę pobieżnie przeze mni-e 

streszczoną historię opowiada 
w swym - nagrod'zonym w to­
warzyszącym festiwalowi wroc­
łaiwsikiemu lkon!lrur·sie na połską 
sztukę współczesną - dramacie 
Car Mikołaj Tadeusz Słobodzia­
nek. Sam autor określa w [Pod- , 
tytule swój UJtwór jako „historię 
tra,gikomiczną", nie dodając 
przy tym, iż je,st to także Msto­
ria prawdi!:iwa. 

W istocie bowiem w okresie 
międzywojennym wschodnia, za­
miesz;kana przez Białorusinów 
część Białostocczyzny przeżyła 

i1stny najazid różnego autornmen­
tu proroków, świętych i' cudo­
twórców. Początek dał Elia,sz 
Klimowix::z, chłop ze wsi Grzy­
bowszczyzna, Na skutek z;biegu 
dziwacznych oko-liczności zaiczęto 

KRZYSZTOF KOPKA 

widzieć w nim cudotwórcę. Sam 
Eliasz nie tylko nie iPróbował 
niczego wyjaśniać, lecz i uwie­
rzył gorąco w opinię, jaka o nim 
pow.stała\ i bardzo się nią prze­
ją:!:: rozpoczął budowę cerkwi w 
rodzinnej wsi, co j.e-szcze bairdziej 
wzmogło jego sławę. 

Wresz;cie Klimowkz ogłosił 
swym krajanom, że jest ni mniej 
ni więcej tylko prorokiem Elia- · 
szem, który, jalk: uczy Biblia, 
żywcem dostał się do nieba d. te­
,raz powrócił na ziemię, aby 
pr,zy,nieść wieść o lblli1skim już po,­
wtórnym -przyjściu Jezusa Chry­
stUisa, Proroctwo Eliaszai · Klimo~ 
wicza spra.wdzilo się co do jo.ty. 
Nie minęło khlka lat i Syn Boży 
istotnie .zstąpia na ziemię. Jezu­
sem Chrystu1sem okazał się pro­
roik Ilja. - tak lbowiem lbrunia­
ło nowe imię Eliasza Klimowi­
cza. 
Działo się to w ,począ,tku, lat 

trzydziestych. Zbawiciel z Grzy­
bowszczyzny stworzył w rodzin­
nej wiosce swoisty dwór, w 
skład którego wchodziH wspo­
mniall'l.i. już: Matka Boska Nowo~ 
jeruza.Iimska. (miejscowa iPanna o 
imieniu Fiolkła), apostołowie -
Paweł {Paweł BielskJ., były diak 
·z · cerkwi w Zalbłudowie) 1 Szy­
mon-iPiotr (Aleksander Daniluk, 
chłop ze wsi Kamień w powie­
cie hajnowskim), a także· Archa,­
nioł Gabryjel. 
Wpływy Il'jL rosły błyskawicz­

nie. Jak s,ię oblicza-, w samym 
•powiecie biełs'kim liczba osób na­
leżących do jego cerkwi prze­
kraczała tysiąc, za-ś po,wstają­

cych oficjailnie przy prawosławiu 
sympatyków miail: kilka. tysięcy. · 

Do Grzybowszczyzny, ciągnęły 

pielgrzymki: z całego białostoc­

kiego, a nawet z odległego Wo.­
łynia. Takich sukcesów nie miał 
żaden z działających podów­
czas w okolicy proroków. A by­
ło ich kiilku. 

Na przykład we· wsii Ciełuszki 
mie.szlkał - na co j1Uż samo, je­
go imię wskazywało - anioł,­
Serafin Antoniuk. W Niezbodce 
żył i nauczał święty Jan. W Lm-­
ka.eh mieszkał o,jciec Benedykt, 
pnez całe lata usiłująicy .sprodzić 
Zbawiciela. Wiele też było w 
okołicy ma.tek boskich: Królowa 
Południa, czyli Ulana Iwaniuk ze 
wsi Kaniuki, Matka Boska z 
Ciełu1Sze!k, z Rybołów ... 

Jak już pOIWliedziałe1m, żadlna z 
tych dostojnych osób n,ie zyskała 
nawet części tej sła,wy i, rozgło­
su, jakie towarzyszyły działalnoś­
c,i Ilji. W ,sferze ducha prorok z 
Girzybowszczy=y nie· miał kon­
kurentów. Jego autorytetowi' re­
ligijnemu mógł za.grozić jedynie 
równie potężny autorytet świec­
ki. I takii autorytet się pojawił. 
Był nim cudem ocalony Im[Pera­
tor Wszechrosji Mlikołaj Roma­
now. Właściwie, ca,rów było 
dwóch - Jeden nazywał si'ę Mi-


